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KOK CZW AR TY.  

' Ora et Labora.

("ren u nie ra ta  w W arszaw ie  pó łroczna  
zt 12, roczna  zł, 24. — N a  P row in -  
*’ y i  półrocznie 15 z t , r o c z n ie  30 zł  —
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K W A RTA Ł DRUGI. 

M ediu m  tenuere beati.

w W arsz aw ie  zR edakcy i do mieszkań 
PP . P renum era torów  bezpłatnie będzie 
odse lane.

J )n ia  11 C zerwca  1838.

S p i s  r z e c z y .  Objaśnienie twierdzenia; jakoby 50 cen’t. sieczki ze słomy zvtnej, zaprawionej mą­
ką z 4 korcy żyta, odpowiadało w pozywności 100 cenr. siana. — O główni. (Uiedo Caries,) (Dokończe­
nie).-— Nowe spostrzeżenia c o d o  budowy wewnętrznej b u ra k ó w .— Świece stearynowe. —  Odpowiedź 
r a  art.; „Uwagi nad art.: Dalszy ciąg myśli dla rolnijca Polskiego i t. d . — W iadomości o targu W r o ­
cławskim na w e łnę .—  Oświadczenie Redakcyi. — Doniesienie o odbyć się mającym targu na wełnę w Warsz,*

W y c h ó w  Z  w i e r z ą  t  d o m o w y c  h.

Pow odow any Syczeniem wielu czytelników' tego pi­
sma, abym objaśnił zamieszczone twierdzenie wart.: o 
z a s a d a c h  w y r a c h o w a n i a  p r z ) r r e f o r m a c h  
g o s p o d a r s t w a ,  w Nrze 18 Tygod. i nas tęp . ,— 
„ j a k o b y  50 cent. s i e c z k i  ze  s ł o m y  ź y t n e j  
z a p r a w i o n e j  m ą k ą  z 4  k o r c y  ż y t a ,  o d p ol  
w ł a d a ł o  w p o z y w n o ś c i  100 cent. s i a n a  
uczyniłem stosowne zapylania Szan. A utorowi rze­
czonego art. Otrzymaną odpowiedź w całości u- 
dzielam. Red.

P a n ie  R edak torze  !
Otrzymać m iałem  zaszczyt korrespondencyą 

pańską z daty 13 b. m., a w niej zapytania?
1. Czyli, i jak dalece znane mnie są z doświad­

czenia pożytki metody p. Petri: k a r m i e n i a  i n -  
w e n t a t ; z y  s i e c z k ą  z m ą k ą .

2. Jakaby przyczyna by ła  tak wielkiego pod- 
wyższeuia. pożywności w słomie, porzniętej na sie­
czkę, zwilżonej słoną wodą i zmięszanej mąką, j a ­
kie przypuszcza p. Petri w porównaniu z sianem?

3. Jakie zmiany w urządzaniu gospodarstw  
zrządzić powinien wynalazek p. Petri, przypuszcza­
jąc  niezawodność jego  w'yraehowari co do poźy- 
wności ?

Zapewnienie się o rzeczywistości tak wielkich 
pożytków jakie p. Petri, s  następnie T ygodn ikR o l.  
Techn. w Nrze 9 ,i TO z r. 1836 przedstawia, je s t  
bez  wątpienia tak ważne, i potrzebne, że jeżełi w 
dotychczasowych pismach rolniczych, dostatecznie 
utwierdzone nie znajduje  się, nie zaniecha pewnia 
p. Redakt or zamieście stosowne zapytania w  Tygo ­
dniku, z k tórego Czytelników nie jed en  zapewne 
w ypróbow ał skutków karmienia inwentarzy sieczką
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z mąką, i nie odmówi dla dobra publicznego udzie­
lić potrzebnych o tern wiadomości.

Doświadczyłem  i ja pożytków tej metody, lecz  
m oje doniesienie, obok poparcia twierdzeń m ojego  
artykułu; o z a s a d a c h  w y r a c h o w a n i a ,  m oże  
się zdawać ioteressowane, i dla tego krótko bar­
dzo odpow iem  na zapytania.

C o  d o  I g o .  Doświadczenie karmienia owiec  
sisczką z mąką miałem u mnie i w sąsiedztwie w la­
lach 1835, 1836 i 1837. Macior 200  z jagniętami 
przy cycku, dostawały dziennie;

Sieczki funtów 100.
Mąki funtów 36.
Soli funtów 1 1 / 2 .

, Sieczka dla prędszej fermentacyi zwilżana b y ła  po­
łow ą  w ody słonej dniem wprzódy, a nazajutrz ra­
no dodaw ałem  resztę w ody i mąkę, i tegoż dnia 
użytą bywała dla ow iec  w chwili m ocnego rozgrza­
nia się przez fermentaeyą, chociaż tylko na p od ło ­
dze w ku pię  zostawianą była.

Maciory te dostaw ały  prócz lego; siana funtów  
150 i s ło m y  tyleż, i więcej b y ły  zadowolnione tą 
szczupłą paszą, aniżeli pierwej dwom a funtami sia­
n a  na sztukę, co po obfitości mleka i spokojności  
jagniąt łatwo poznać b y ło  można,

Ć o  d o 2go , Powiększenie pożywności w sieczce  

zdaje się sprawiać jej rozmoczenie, napoczęcie fer- 
meatacyi # dodanie soli i mąki; wszystko to u ła ­
twiać musi trawienie zupełne słom y, która w in n y  
sp osób  dawana, służy tylko mechanicznie do w y­
pełnienia żołądka zwierząt i wychodzi z n iego nie 

przetrawiona,

Źe trawa w stanie dojrzałości więcej ma w  so ­
bie cząstek pożywnych, aniżeli koszona wcześniej,  
wiedzą o tern wszyscy gospodarze; przeszkadza tyl­
ko korzystaniu z tej pożywności twardość, a nastę­
pnie trudność spożycia  i strawienia każdej trawy  
dośpiałej zupełn ie na paiu. M ały pożytek z ta­
kiej trawy, albo słom y przy karmieniu inwentarzy,

nie pochodzi zatem z brakn cząstek pożywnych, ale 
z trudności przeistoczenia onych  na części zw ie­
rzęce.

W idziem y nie tylko u ludzi używających gru­
bszych pokarm ów nad siły  o s łab ion ego  czemkol-  
wiekbąc żołądka, ale nawet u delikatnych m eryno­
sów, karmionych ii nas niekiedy samą słomą, jak 
zbyt trudne trawienie wzbudza w nich n i s z c z ą c ą  
g o i ą c z k ę ,  która n ie 'ty lk o  chudnienie, s łabość,  
ale z postępem  czasu, i śmierć zrządza.

Czynione więc doświadczenia przez gospoda­
rzy praktycznych: w z g l ę d e m  p o ż y w n o ś c i
s ł o m y  w  p o r ó w n a n i u  z [ s i a n e m ,  są ska- 
zówką massy pożywnej, jaką s łom a zawiera isto­
tnie; jaką zawszeby okazała, gdyby jej trawienie  
b y ło  tak łatwe, jak innej delikatniejszej paszy.  
Byc może, iż i doświadczenia chem iczne i lekar­
skie, które zapowiedziały nam niedawno przeisto­
czenie drzewa w massę pożywną, a siana w'cukier; 
które kuglarzom indyjskim wskazały możność tra­
wienia połykanego żelaza, — odkryją nam z czasem  
istotną pozy wność słom y i tajemnicze działania na­
tury, w trawieniu rozmaitych pokarmów.

C o  d o  3go. Nie sądzę, ażeby poznane bliżej 
pożytki z karmienia inwentarzy sieczką z mąką, 
zrządzić m iały  inne zmiany w  zasadach gospodar­
stwa, jak powdększanie liczby inwentarza i unika­
nie uprawy kartofli na świeżej mierzwie, jako  
zmniejszające produkcją s łom y. Albowiem upra­
wa koniczyny i wyki, powiększająca mąSsę suchej  
paszy na zimę; rotacya p łodozm ienna i pastwi­
ska sztuczne, dla powiększonego inwentarza i dla 
poprawiania gruntów' p łonn ych  lekkich; u trzym y­
wanie gorzelni na potrzebę własnej propinacji lub 
niezawodną i korzystną sprzedaż za jej pośredni­
ctwem; uprawą buraków’ lub kartofli po oziminie- 
w  drugoletnim nawozie, na jakąkolwiek spekuln-  
eyą; uprawa rzepaku i lnu w gruntach bardzo  
żyznych; karmienie inwentarzy sieczką z kartofla-,
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mi, gdzieby ta pasza mniej kosztowała od sie­
czki z mąką; wszystko to z pożytkami metody p.

C l i o r o b

O główni* (U redo Caries.)
P , 'zez P .  P h i l l ip p a r , P rofessora  i 

D yrek to ra  ogrodu botanicznego  
W P a ryżu .

( D o k ® ń c z e n i  e).

Bejcowanie zboża wielorakim się uskutecznia 
sposobem; w ostatnich latach P. D o m b as i e ,  zna­
ny nasz (francuzki) agronom, czynił wiele paró- 
wnawczych doświadczeń, w cela wykrycia najle­
pszego i najniezawodniejszego. Po w ielu próbach 
następujący bejc uznid za najdokładniejszy.

Do 25 garncy wody bierze się:
12 funt. soli glauberskiej;
5 —  świeżo gaszonego kamienia wa­

piennego.
Po należytem rozpuszczeniu się w wodzie tych­

że ciał, skrapia się nią pszenica i należycie się szu. 
11 uje.

I p. Be l l a ,  również znakomity agronom, czy­
n ił liczne doświadczenia na wielką stopę z rózne- 
jni bejcami i środkami, przeciw główni polecone- 
mi. Używał on wapna, uryny, soli rozmaitych 
a przecież większych niż zwyczajnie nieosiągnął 
skutków'. Ze wszystkich do tego używanych ciał 
uryna zdawała się mu najdzielniejszą. Nie m ógł 
on nigdy ochronie od głów ni pszenicy, w blisko­
ści murów, łub pod drzewami rosnącej; zdaje się 
więc, jakoby cień i wilgoci, ułatw iały wywiązanie 
się lej choroby. P h i  l i p  p a r .

Doświadczenia p. P h i l i p p p a r  i podany przez 
niego sposób zawięzywania się głów ni, ile ini wia„

Petri bardzo dobrze zgodzie się może. —  Proszę 
przyjąć zapewnienie i t. d. J. W i e r z b i c k i

9

R o ś l i n .

dom o, jest nowy i nadzwyczajnie ważny. Gdyby 
bow iem  głownia zawiązywała się z nasienia grzy­
ba, do ziarnka przyczepionego, byłaby niepłonna 
nadzieja oswobodzenia plonów naszych od tego ro­
dzaju zniszczenia, oczyszczając ziarno z nasienia 
grzyba; czego naturalnie osiągnącby nie można 
gdyby ta choroba roślin pochodziła od w pływ ów  
przyrodzonych i udzielała się roślinie zewnętrznie

Spodziewać się w ięc godzi, iż pp. gospodarze 
zechcą wypróbować bejc, przez P. D o  m b a s i e  
za najlepszy uznany, i połączyć go z należytem  
ścieraniem ziarna, które podług P. Philippar, g łó - - 
wnym ma być warunkiem pom yślnego wypad­
ku (a).

Na zakończenie tego zaiste bardzo ważnego 
przedmiotu, poznam czytelników z b e j C e m ,  któ­
ry, podług zapewnienia pewnego niemieckiego go ­
spodarza, (Mecklemb. W ochenb, 1836 s. 65), na­
stępujące przynosi korzyści:

1. Pomnaża wysiew kilkadziesiątkrotnie.
2 . W ydaje.słom ę nadzwyczajnej długości.
3. Nie wymaga ziemi gnojonej.
4 . Tak bejcowanego ziarna wysiewa się o l f i .  

część mniej, niż zwyczajnie.
5; Zebrane zboże zachowuje lat 4 powyższe w ła­

sności.
Do sporządzenia bejcu tyle obiecującego, p o­

trzeba:

(a) W  jednym  z następnych Nrów T ygodni­
ka opiszę nowy m łynek do oswobodzenia słodu  
z kiełków, który i do powyższego celu z korzyścią 
m ógłby być użytym. Red,
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« )  N o w e g o  g ł in ia n h eg o .  g a r n k a  o b e j m u j ą c e g o  e z y ła ,  m o ż n a  d o d a ć  p r z e g n i ł e j  u r y n y ,  o k tó r e j

w yże j.  Ma się ro z u m ie ć ,  iż. do  b e jc o w a n ia  j ę c z m ie ­

n ia  lu b  p sz e n ic y  j a r e j ,  b e j c  te n  p r z y rz ą d z a  się na 
Wiosnę, a  d o  p s z e n ic y  z im o  vy e j  w jes ien i .

o k o ł o  l 1 /2  w ę b o r k a ( o k o ł o  5 gar.)-, n a leży c ie  o d r u .  

hawan ego, z p o k r y w ą  szcze ln ie  p rz y s ta ją c ą .

h )  2  f u n t y  p o ta ż u ;  2  fuu t .  s ia rk i  s z a r e j ;  2  funt- 

sa le try .
S p o rz ą d z a  się zaś ty m  s p o s o b e m :
W  m a r c u  n a la ć  w  k u b e ł  l u b  b e c z k ę  c z y s te j  u -  

r y n y  b y d ł a  ro g a te g o ,  i w y s ta w ie  j ą  n a  s ł o ń c e / p r z e ­

cież s t r z e d z  o d  n a p ł y w u  w o d y  d e s z c z o w e j  i m a r ­
c o w y c h  p r z y m r o z k ó w ) ,  d o  k o ń c a  k w ie tn ia .  Jeżeli 
j e s t  czas  c ie p ły ,  t i ry  na  d o s t a te c z n i e  ju ż  p r z e g n i je ;  

g d y b y  zaś b y ł o  z im n o ,  d łu ż e j  j ą  w  tymi s tan ie  z o ­

s taw ić .
S k o r o  z o s ta n ie  z d a ln ą  d o  u ż y c ia ,  to  j e s t :  g d y  

d o b r z e  zg n ije ,  w y ż e j  r z e c z o n e  i n g r e d y e n e y e  n a sy -  
p u ją  się d o  o p is a n e g o  g a r n k a ,  n a le w a ją  p r z e g n i ­

ł ą  o ry n ą ,  g a r n e k  z a m y k a  się p o k ry rw ą, i o b le p ia  

g liną ;  w s z y s tk o  się g o tu j e  p^zez  g o d z in  12  p r z y  

w o ln y m  o g n iu ;  p o c z e m  p ł y n  się z le w a  i s tu dz i .

P o  d o s t a te e z n e m  w y s tu d z e n iu ,  n a le w a  się n im  
z ia rno ,  m a ją c e  b y c  b e j c o w a n e m ,  w t e n ' s p o s ó b . ,  
iż b y  p ł y n  n a  3 ca le  n a d  n im  się  w zno s i ł .  P o w y ż  
o p i s a n a  i lość  s łu ż y  d o  z a m o c z e n ia  o k o ł o  1 0  g a r n ­

cy j ę c z m ie n ia  lu b  p sz e n ic y ;  g d y b y  zaś n ie  s t a r -

Z ia r n o  m o k n i e  w n im  p r z e z  6 g o d z in ,  p o c z ę t a  
sy p ie  się np .  d o  s t o s o w n e g o  k o sza ,  a b y  p ł y n  n a ­
leży c ie  o c ie k ł ,  i r o z p o ś c ie r a  się n a jp l y t c i e j  w m i e j ­

s c u  p r z e w ie w n e m ;  a  d la  p r ę d s z e g o  w y s c h n ię c ia  

n ie m a l  c ią g le  się p r z e r a b ia  g r a b ia m i ,  d o p ó k i  tak 
n ie  w y s c h n ie ,  i żb y  się d a ł o  ro z s ia ć ;  im  zaś p r ę ­
d z e j  z o s ta n ie  r o z s i a u e m ,  te rn  le p ie j .

P o w y ż s z e  p o s t ę p o w a n ie  p o p ie r a ją  n ie ja k o  U  w a ­
g i  p. G o p p a r d  ( k tó r e  w n a s t ę p n y c h  N r a ć h  za­
m ie s z c z o n e  zo s ta n ą )  n a d  w p ł y w e m  r ó ż n y c h  

c i a ł  n a  k i e ł k o w a n i e  n a s i o n ;  —  p r z e m a w i a  
ta k ż e  za t y m ż e  b e j  c e n i ,  i to ,  ż e  d o  n ie g o  w c h o ­
dzi s i a r k a ,  k tó r ą  p. D o m  b a s i e  za n a j s k u te ­
c z n ie js z ą  u w a ż a  ( j e s t  o n a  za;® dą soli g h iu h e r s k ie j  

n ie m n ie j  i u r y - n a  b y d l ę c a ,  s z c z e g ó ln ie j  p r z e z  
P .  B e l l a  p o le c a n a .  W a r t o b y  w ięc  b y ło ,  b y  p a ­
n o w ie  Z ie m ia n ie  ś r o d k a  t e g o  s p r ó b o w a l i ,  i o  s k u ­
t k u  o t r z y m a n y m ,  R e dakcyą  w  s w y m  czas ie  z aw ia ­
d o m i ć  ra c z y l i .  R e d .

   ... ■ —

F  a b r  y k  a c y a c u k r u  z b u r a k ó w .

Nowe spostrzeżenia co do budowy we­
w nętrzne j buraków.

D o tą d ,  p o n iek ąd  o g ó ln ie  m n i e m a n o ,  iż, c u k ie r  
i in n e  s k ł a d o w e  części, j a k i e  r o z b i ó r  b u r a k ó w  n a m  
p r z e d s ta w ia ,  m ie sz c z ą  się w  l i c zn y c h  k o m ó r k a c h  
te j  ro ś l in y .  T e r a z  d o p ie r o  s ł a w n y  f r a n c u z k i  c h e .  
m ik  p. R a s  p a i l  odkry ł .-  że też k o m ó r k i  z a w ie ­
r a j ą  ty lko  g a la r e tę  (S c h le im ) ;  c u k ie r  zaś, i to  w s ta ­
n ie  s t a ły m  ( c o n c r e te )  m ie śc i  się w  p o d łu ż n y c h  na­
cz y n ia c h ,  czyli w ^ z n u r k a c h ,  z ło ż o n y c h  z w łó k ie n  

tw a r d y c h ,  Jeżeli tak  j e s t  w  rz e c z y  sa m e j ,  t e d y

w y c is k a n ie  miazg i b u r a k o w e j  za p o m o c ą  p ra s s ,  j e s t  

n a d e r  m y lu e in  p o s t ę p o w a n i e m ;  i j e d y n i e  ty lko  p rz e z  

m a c e r a c y ą ,  czy li  w y m o c z e n ie ,  m o ź n a b y  z niej wsy.y- 
w s z y s tk ie  części c u k r u  w y p ro w a d z i ; :  (a ) .  J a k  w ia ­

d o m o ,  w  w ic iu  f a b r y k a c h  zw ilża ją  w y t ło c z y n y  
b u r a k o w e  w o d ą ,  i w ty m  s ta n ie  po  w tói nie j e  p r a ­
su ją ,  O trzy m u jąc  p r z y ł e m  z n a c z n ą  j e s z c z e  i lo ść  c u ­

k r u ;  to  p o s t ę p o w a n i e  m o c n o  p o p i e r a  tw ie r d z e n ie ;

( a )  I ta o k o l i c z n o ś ć  z d a je  się p r z e m a w ia ć  za m a­
c e ra c y ą  m iazg i  b u r a k o w e j  Zimną w o d ą ;  k tó r e j  P„ 
R e ic h e n b a c h  n ie  o d m a w ia  zalet, a k tó r a  w R o ssy i  
c o ra z  w iększe  czy n i  p o s t ę p y .  R s d .
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jakoby prassowanie wytłoczyn, nie zupełnie odpo- wiem wyciąga z miazgi burakowej cukier za p o ­
wiadało celowi. Nadto za odkryciem p. R a s  pa  i ł  mocą pary; a drugi, używa do tego ivody wrzącej 
wicie przemawiają doswiadczenin'p. Hrn. D e n i e s -  i pary; skutkiem czego, o 2 do 3 proc. więcej o- 
in a y, i p. R e i c li c n b a cłi a (a). Pierwszy bo- trzy mu je  cukru, aniżeli prasSując miazgę burakową,

o w e w T n a 1 a z k  i.

Świece Stearynowe.

Z powodu uznanej niedogodności świec ło jo ­
wych, o d d aw n a ju ż  prżemysliwano nad tern, jakby 
je  ulepszyć, łub  zastąpić. Robiono świece z móz­
gu wielorybiego, czyli olbrotu (Sperma celi), lecz 
te były drogie; oblewano świece ło jow e warstwą 
wosku, lecz te były niedogodne i zawsze drogie; 
bielono, "-przewietrzano łój,  mięsznno go z różne- 
ini dodatkami, i to na nic się nie przydało. Zna­
lazł się nareszcie we Francyi professor, króry w 
sposób naukowy zajął się rozbiorem  ło ju . Śledził 
naprzód skład jego, a polem dopiero pomyślał o 
zastosowaniu uczonych śledzeń do przemysłowości 
FTófessorem tym był C h e v r e u i l .  Doświadcze­
nia jego  przekonały, że jak  mleko, wosk, krew 
lak równie i łó j  składa się z dwóch istot, twardej 
i płynnej. Jcdnę z nich nazwał stearyną (z w yra­
zu greckiego: s e a s  tłustość, tłuszcz), a drugą 
o l e j n ą  (z greckiego: e l a i o n ,  olej). Tenże Che­
vreuil odkrył, że świeca łojowa topi, kopci i swą- 
dzi z przyczyny znajdow ania się w niej oleju, czyli 
o l e i  n y; i że gdyby można by ło  odłączyć oleinę 
i wyrobie świecę z samego tylko tłuszczu, czyli 
stearyny, paliłaby się jak  woskowa, bez kopcenia, 
płynienia i swądu, i gorzałaby dłużej niż zwyczaj­
na łojowa, jeżeli nie tak długo jak woskowa. Od­
krycie C h  e v r e u i l  a wszystkim b y ło  znane, ale 
do tego stopnia zdawało się być niezastosowalnem

(a) Patrz  w Nrze 20 Tygod, z r. b. art.: N o ­
wy s p o s ó b  w y r a b i a n i a  c u k r u  z b  u r a~
Jk ó w. Red,

do fabrykaeyi, że znany chemik M a b b o u, wydając 
w r. 1834 swój użyteczny P r z e p i s  r o b i e n i a  
r ó ż n y c h  ś w i e c  ł o j o w y c h ,  napom knął o stea­
rynowych, raczej jak o przedmiocie niepewnego uży­
tku. Mówi wprawdzie, że we Francyi robią świe­
ce stearynowe, i że nawet biegły jeden  fabrykant, 
wyrabia je  w Petersburgu , lecz to, podobnie jak  
doniesienie jego  o p. Bak manie, jak o b y  robiącym 
zw'yczajne świece łojowe, do stearynowych p o d o ­
bne, a nawet lepsze, które oraz m ało-eo droższe- 
mi są od świec zwyczajnych,—-ledwo że nie jes t  
wiadomością że słyszenia powziętą. Myśmy p rzy ­
najmniej oddawna widzieli próbki świec stearyno­
wych, słyszeli o nich, ale w handlu b y ło  ich b a r ­
dzo m ało; uchodziły one za osobliwość, równie 
jak  i olbrotowe, i były  niemal droższe od wosko­
wych, lecz daleko od tychże gorsze.

W  ostatnich dopiero dwóch lub trzech leciech, 
umyślono i wynaleziono we Francyi sposób,' oczy­
szczania stearyny tanio i w wielkiej massie; poza- 
prowadzano fabryki świec stearynowych, i użyte­
czność ich tak widoczną się stała, że handel niemi 
wkrótce się, rozszerzył. U nas, w Moskwie zaję­
to się uajpierw robotą świec stearynowych; jakoż 
W roku zeszłym wszystko tam rzuciło  się rażeni 
do stearyny i robienia z niej świec stearynowych i 
oleiny. W  tymże samym prawie czasie, p ro fessor 
H e i m  a n  u w ykładał na swoim publicznym kursie  
chemii przemysłowej, proces otrzymywania stea­
tyt1)', i potem w yrabiał z niej świecę, wraz z Inbo­
rn torem swym p. S c h m i d t e m ,  Tymczasem je -  
nerał-roajor Paszkow, z łożył z swej strony świece

!



s t e a r y n o w e ,  w d e p a r t a m e n c i e  r ę k o d z i e ł  i h a n d lu  
-w ew nętrznege ,  p ro s z ą c  o p r z y w i l e j .  T u  d o p ie r o  

s ię  ocfkry to , ze w  O d e s s i e  o d d a w n a  ju ż  z a ło ż o n ą  

z o s t a ła  f a b r y k a  s t e a r y n o w a .  P .  Milli,  f a b r y k a n t  
P a ry z k i ,  o b j a w i ł  n a s z e m u  R z ą d o w i  c h ę ć  p r z y s ła n ia  

o d  s i e b ie  m a j s t r a ,  i w y u c z e n ia  t e g o  p r o c e d e r u  k a ­
żdego ,  k t o b y  s o b i e  t e g o  ż y c z y ł  b e z p ła tn i e .  P .  G m e -  
l i n  a p t e k a r z  w  M o s k w ie ,  i  k u p ie c  Z  a ry  ko w, z ł o ­
żyli t a k ż e  s w o je  ś w ie c e  s t e a r y n o w e .  S ł o w e m  —  
s e k r e t  p r z e s t a w a ł  j u ż  b y ć  s e k r e t e m ;  c h o d z i ło  ty l­
k o  o f ra szk ę  -— o w y d o s k o n a le n i e ,  o  u p r o s z c z e n ie  
s p o s o b ó w  w y ra b ia n ia :  b o  d o tą d  w sz y s tk ie  św ie c e  
S te a r y n o w e  o s ó b  w y ż e j  w s p o m n i o n y c h ,  b y ł y  i nie 
n a j l e p s z e  i d ro g ie .

W  r o k u  z e sz ły m  p r z y b y ł  d o  R o s s y  i n ie jak i  p. 
C a l l e t ; '  p r z y w i ó z ł  z s o b ą  ś w ie c e  s t e a r y n o w e  P a -  

pyzk ie ,  s z c z e g ó ln e j  d o b r o c i ,  i o ś w ia d c z y ł  g o to w o ś ć  
w y ja w ie n i a  s e k r e tu  za 5 0 ,0 0 0  r u b .  as .  W  P e t e r s ­

b u r g u  n ie  zn a la z ł  d o  t e g o  ocho tn iK Ó w ; a le  w M o ­
sk w ie ,  p o j ą ł  c a łą  ważności te j  r z e s z y ,  p. S a y n o j ło w  
u r z ę d n i k  m in i s te r s tw a  s k a r b u ,  z w ie lu  sw y c h  za ­
s ł u g  w  p r z e m y ś le  k r a j o w y m  z n a n y .  Z a w ią z a ł  o n  
z a ra z  k o m p a n ią ,  d o  k tó r e j  p r z y s tą p i l i  p ro f .  H e i-  
r a a n u ,  p p .  W y s o c k i ,  K r u b e r ,  i k u p i e c  M a n u c l h n ,

U r z ą d z a n i e

Odpowiedź na artykuł;  „Uwagi nad  
art. dalszy ciąg myśli  d la  rolnika 
Polskiego i t. d.l< (jp. Nr. 8 Tyg. z r. b.)

O d p o w i a d a ją c  n a  z a rz u t  użyc ia  n ie  w ła ś c iw e g o  
n azw isk a ,  w  p r o j e k t o w a n y m  p r z e z e m m e  s to w a r z y ­
szen iu ,  w  c e lu  u tw o r z e n ia  n a m  ty le  p o t r z e b n e g o  za­
k ł a d u  k o m a n d i ty ,  w y m ie n i a m  tu, że t a k o w e  zas tę -  

p n ic z o  j e d y n i e  o b r a ć  m i  n a leż a ło .  J e s t  to  b o w ie m  
^ p e ł n i e  n o w y  ro d z a j  s to w a rz y sz e n ia ,  k tó r y  w ła -

z ło ży w sz y  k a p i t a ł  s p ó łk i  1 5 ,0 0 0  r .  as. K o m p a n i a  
k u p iw s z y  s e k r e t  u  C a le t ta ,  z a ło ż y ł a  f a b r y k ę ,  p o z y ­
s k a ł a  (9  l i s t o p a d a  r .  z.) p r a w n e  zez w o le n ie  na z a j ­
m o w a n ie  się c z y n n o ś c ia m i  w łrrśc iw ein i ,  i w k ró tc e  
o tw o r z y ł a  w  M o s k w ie  d y s t r y b u c y ą  św iec  s t e a r y n o ­
w y c h ,  p o d  n a z w isk ie m  K a l l e t o  w s  k i c h  w P a ­
r y ż u  zow ią  j e  b o u g i e s  d  u  g l o b e ) .  N a  w y s t a ­

wne, u r z ą d z o n e j  w  r. z. w p a ł a c u  K r e m l o w s k i m ,  
d la  J. C . W .  C e s a rz e w ic z a  N a s tę p c y  T r o n u ,  ś w ie ­
c e  K a l le to w s k ie  j e d n o m y ś l n i e  u z n a n e m i  z o s t a ły  za 
c e lu j ą c e  p r z e d  in n em i,  ja k i e  d o tą d  p rz e z  ró ż n e  o s o ­
b y  z ło ż o n e  b y ł y .  C e n a  ty c h  ś w ie c  w  M o s k w ie ,  

p o m i m o  c a ł e j  e lega t icy i  ich p o w ie r z c h o w n o ś c i  i 
w y r o b u ,  j e s t  5 0  r u b .  as. p u d .

K o m p a n ia  w y ra b ia n ia  św iec  K a l l e to w s k ic h  n ie  
m o ż e  t e r a z  n a s t a r c z y n  s w e g o  to w a r u .  T a k  c h c i ­
w ie  ro z b i e r a j ą  j e  w sz y sc y ,  Że d o tą d  c a ł a  ich  p r o -  
d u k e y a  n ie  z a sp o k a ja  k o n s u m c y i  M o s k w y ,  a d o  P e ­
t e r s b u r g a  p r z y w o ż ą  j e  n a  p re z e n t .  W s z e la k o  d ł u ­
g o  t o  p o t r w a ć  n ie  m o ż e ;  i z a p e w n ie  in n i  p o t r a f ią  
p o s ią ść  s e k r e t  C a l l e l a .  Z n iż y  się w te n c z a s  c e n a  
to-waru , k t ó r y  s t a n ie  s ię  p r z y s t ę p n y m  i d la  u b o ż ­
s z y c h ,  i b ę d z i e  p r z e d m i o t e m  n ie  ty lk o  z b v tk u ,  a le  
i u ż y tk u .  ( S p o s ó b  r o b i e n ia  t y c h  św ie c  p ó ź n ie j ) .

g o s p o d a r s t w .

śc iw e  też s o b ie  n az w isk o  n a d a n e  m ie ć  wvtnasra
*■ S> .

W  m n ie m a n iu  w sze lak o ,  że  le p ie j  na  r a z i e  z r o z u ­
m i a n y m  b y c  m o g ę ,  s k o r o  p o d  z n a n y m  p o w s z e c h n ie  
w y o b r a ż e n ie m  m ó j  p r z e d m i o t  p r z e d s t a w ię ,  z an ie ­
c h a ł e m  te g o  d o p e ł n i ć ,  co  d o p ie r o  te r a z  b ę d ą c  w  ty m  
w z g lę d z ie  n i e j a k o  w e z w a n y m ,  w y ja ś n i e n ie m  u t w o ­
r u  n a tu r y  o n e g o ż ,  u z u p e łn i ć  p o s p i e s z a m .  L e c z  a b y  
i t u  n ie  p o m in ą ć  t e g o ,  c o b y  d o  j a ś n i e j s z e g o  w y ­

ło ż e n i a  t r a k to w a n e g o  p r z e d m io t u  p o s ł u ż y ć  m o g ł o  
t e n  n o w y ,  d a w n ie j  j u ż  z n a n y m  r o d z a j e m  s t o w a r z y j  
szen ia  n a  a k cy e ,  p o p r z e d z i ć  p r z e d s i ę b i o r ę .
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S tow arzyszen ia  w ogólności,  a w szczególności 
na akcye, dop ie ro  łączn ie  z sw em  is tnieniem, s p r o ­
w adz iły  nową, a p ie rw ej wcale nie is tniejącą tak- 
m o ra ln ą  ja k o  tez fizyczną swą natu rą  odznaczającą  
sic w artość ,  w o b rę b ie  świata p rze m y s ło w eg o :  do ­
s ta rczen iem  dla p ro d u k c y i  s i ł  z u p e łn ie  now ych 
inaczej osiągnąć się nie da jących ;  m ów ię s i ł  l\vór- 
czych, dla w ykrycia i w y p o ś ro d k o w a n ia  k tórych ,  
wezwawszy n ię p o m y lp ą  n iezaw odność  wykazującą 
m atem atykę ,  u jrze m y  s to sunek  progr&ssyi w osią­
gn ię tych  ś rodkach ,pom yślność  p ro d u k c y jn y c h  p rzed ­
sięwzięć zapew nie  m o g ą c y c h ,  w cale inny, jak ten­
że m ateryalnie  b io rąc  nam  się przedstaw ia ;  to je s t  
n te tylko dodatn i ,  lecz o w iele  od tegoż wyższy ' 
czyli, w yraża jąc  się o bszern ie j :  że przez s towarzy­
szen ie  osiągam y, nie ty lko  w y p ad e k  b ęd ą cy  natu-  
l alnym skutk iem  użycia p ro d u k cy jn ie  zasobów , na 
zakupienie okeyj w yłożonych , że p rz e to  tenże wy­
padek  m e tylko je d y n ie  wartość o d p ow iada jącą  li­
czbie akcyi m iec  będzie ; lecz że osiągnięte  r e z u l-  
ttita z w łasnośc i  odpow iedn ich  n a tu rz e  s to w a rz y .  
s / e n  w y p ły w a ją ce ,  n ie sk o ń cz en ie  w iększemi b y ć  
się okażą, od tych-, k ió re b y  m ie jsce  m ia ły ,  g d y b y  
każda wartość oddzieln ie p r o d u k c y jn ie  użytą została.

T a  to  n o w a  siła, n o w e  tw orząc  w artośc i,  a do 
tego  z ro d za ju  takich, js toreby dla rozciągłość; 
swych o b rę b ó w ,  n a  zaw sze  n ie tkm ętem i być  m u -  
siały', p o s ia d a  d la sw ych  ńiezliczonenii w p ły w y  na 
w y w o ła n ie  do rzeczyw is tego  życia d z ia ła ją cy ch  n o ­
w ych  p r o d u k c y j ,  ocenić się naw e t  nie da jącą  p r a ­
w dziw ie  o lbrzym ią wartość,

W  s tow arzyszen iu  zaś na k o m and jtę ,  zna jdu ją  
się (oprócz  pow yże j w ym ien ionych ,  w szelkiem  s to ­
w arzyszen iom  w spó lnych  p rzy m io tó w ),  m a te ry a ły  
do  zu p e łn ie  n o w e g o  u tw oru ,  nigdzie do tąd  jeszcze 
n ie  tknię tych, a tw ó rc z o -p ro d o k c y ju ic  użyć się m o­
gących  sil, jak ie  w yp ływ ają  z sam ejże n a tu ry  p r z e d ­
sięwzięcia, k tó re g o  przeznaczen iem  dzia łać  zastę- 
pniczo, w  imieniu stow arzyszenia,  z czego w y p ły ­
wa je d n a  now a siła, lu ó rab y  nigdy p rzez  cz łonków

satnegoż stowarzyszenia dla rozm aitych  indyw idua l­
nych  z pow ołan ia  przeszkód , w w łaśc iw y m  sp o so ­
b ie  użytą b y ć  nie m ogła .

T a  to m o r a ln o -p r o d u k c y jn a  siła, jesL zarazem 
pods taw ą  drug ie j ,  tw orząc  takową pozos taw ien iem  
możności ,  działania, w  sw ych  w łaśc iw ych  o b rębach ,  
rzeczyw iście  s tow arzyszonym  cz łonkom , k tó rzy  na 
ko rzyść  o g ó łu  w spó lnego  przeds ięw zięc ia ,  czynne^ 
mi n ie jako oddzielnie p rzez  to  b y ć  mogą.

T rzec ią  zaś siłą j e s t  tyle ważny w p rzeds ięw zię­
ciach p ra k ty c zn y c h  podzia ł p rac y ,  k tó ra  do j e d n e ­
go  celu  podąża,  to j e s t  do utworu- ca łośc i  p rz e d ­
sięwziętego dzieła.

N ow e te, dotąd  jeszcze  nłgdzie nie użyte siły; 
w y d a ją c  odpowńednie w rezu ltac ie  w artośc i,  zn a ­
czny od razu p o s tę p  oczekiw anej pom yślnośc i  w y ­

je d n a ć  m ogą ; a o p ró c z  tego  zadosyć uczyn ią  p o ­
w szechnie  o b u d z a ją c e m u  się o b ec n ie  p rz e k o n a n iu ,  
J.e tylko o ryg ina lne ,  na ro d z in n e j  ziemi w zro s łe  p o ­
m ysły ,  ja k o  najw iększą ś tosow nością  o b d a rz o n e ,  
b o n a  rzeczyw is tych p o trze b ac h  u g ru n to w a n e ,  n ie ­
zaw odną w sw em  p rak tycznem -is tn ien iu  p o m y ś ln o ­
ścią cieszyć się m ogą .

Z e  p o trze b ą  czasu, ja k  rów n ież  sku tk iem  p ó ­
źn ie jszych  badań b y ć  zaczyna, poznan ie  u ż y te c z n o ­
ści s tosow ną o ryginalnością  odznaczających  się 
przedsiew zić, o te rn  świeży m a m y  dow ód, w p u ­
blicznie n iedaw no  w y rz ec zo n e m  zdaniu, p rze z  
cz łonkow , p ie rw sz e  sw e posiedzen ie  w D reźn ie  
odbyw ającego ,  now o  zawiązanego T o w a r z y s tw a  
g o sp o d a rz y  N iem ieckich.

W  tern to  sam ym  przedm iocie ,  od  dawna, p rzy  
każdej zdarzonej sp o so b n o śc i ,p rz e d s ię b ra ł  em zw ra-  
cac uw agę z iom ków, na tak przeważne, szczególnie  
dla nas w łaściw ej O pa trznośc i  zalety, tern bardziej)  
sk o ro  w Haszem indy w idualnem  po łożen iu ,  n a jw ię ­
cej m oże różniącym się od k ra jów , z k tó rych  w z o ­
ry  bez względnie sob ie  p rzy sw ajać  zamierzaliśmy, 

naś ladow nic tw o samąż n iestosow nością  zg u b n ie  za­
w odne  skutki zrządzić może. (C iągdals .  w n. Ńrże)*
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Wiadomości Handlowe i przemysłowe,

fV iadom  bsci o ta rgu  TR roc ba w skini 
na w ełne.c

" W r o c la w  2t> maja. — Przepowiednie nasze 
co do polepszenia się cen wełny, zupełnie się ziści­
ły. Wiele juz właścicieli, mianowicie cienkich
owiec, przedało wełnę po 10 do 12 talar
cent. wyżej, niźli r. zesz. W e ł n a  ś r e d n i a  nie 
ma wprawdzie tak wielkiego odbytu; jednakże po­
wszechnie spodziewają się, iż i ona pójdzie do­
brze; dotąd płacono ją  po 6 do 7 tal. wyżej nizli 
t oku zeszł.

D n i a  30 Ma j a .  "W dniu wczorajszym i dzi­
siejszym bardzo wiele wełny przedano; a że Wyso­

ko cienkiej już poniekąd nie ma, przeto c i e n k a  
i ś r e d n i a  coraz większy mają odbyt. Jednakże 
ich cena, nie podniosła się w tym stosunku, co 
cena wysoko cienkich gatunków; nie płacą ich wy- 
zej, jak 6 do 8 tal. na cent. w porównaniu do ro-

l f P n m i  i  .   .
ku upłynionego. Wełna polska, ani zXięzl<va Pb 
znańskiego dotąd nie nadeszła; zatem nie m o ­

żemy jeszcze o ich cenie żadnej udzielić wiado­
mości.

w*hr W{ adomo^ ci, z ostatniej poczty-. W rocław  2 czerwca. -  Trzy czwarte części wełny Szlązkiej 
Wyprzedane, składy tutejszych handlarzy wełną, dość próżne. Ceny następujące- "Eleklor W0 do 140Cr ka 90 d° ?0a, I. izy zna cienka 70 do 75. Średnia dwu-strzyzna 00 do <55. Ordynuryjna 50 do 05. Obszerniej w n.Nrzc.

O ś w i a d c z e n i e  R e d a k c j i .
Z  N re m  26 k o ń czy  się p ó ł ro c z n a  p r z e d p ł a t a  P P .  P r e n u m e r a t o r o w i e  raczą w c z e ­

śnie  po czy n ię  zap tsy  na n a s tęp n e  p ó ł ro c z e ,  n ie  chcąc doznać  p r z e r w y  w o d e b ra n iu  Arów .  -
P o  w y jś c iu  o s ta tn ieg o  TVru, b ę d z ie  m o żn a  n ab y ć  w R e d a  key i ( p r z y  u l icy  D ł u g i e j  ]Nr o 
4 39)  o p ra w n y c h  e x e m p la rz y  T y g o d n i k a  z p ic rw s ż e g o  p ó ł ro cz a -

R z e c z y k r a j  o w  e.

Targ główny na wełnę odbędzie się, podobnie dzone, że takowa jest krajową; wreszcie i to zape- 
jak lat zeszłych, w dniu 15 czerwca- r. b., na pla- wnionem zostało, aby wełna na targ przywożona, 
cu Krasińskich zwanym i trwać będzie dni cztery, dla niozamitreżenia, zaraz na rogatkach, bez dopro- 
Wagi i pomosty na dni 3 przed rozpoczęciem targu wadzania takowej do komory, exped.vowaną była. 
urządzone będą. Deputacya jarmarczna w tymże Przytem zawiadamia się osoby in teresow ane, Że 
czasie czynności swoje rozpocznie i ułatwienia tak sprowadzona wełna, na targ Sto Jauski przez rogatki: 
producentom jak i kupującym zapewnić starać się Czerniakowskie, Belwederskie, Mokotowskie, Jero- 
będzie. W ełnana  targ przywieziona, powinna być zolimskie i Wolskie, na placu przed ratuszem; zaś 
opatrzoną w świadectwo pochodzenia miejscowego dowieziona przez rogatki: Marymontskie, Powąz- 
wojta gminy, lub burmistrza, na papierze slemplo- kowskie i Mostowe, na placu Krasińskich przed da- 
wym ceny gr, 10 wydane i pieczęcią o  ćzędową slwier- wnym Teatrem, ważona będzie.

ll.edakłor Tygodnika N. Kurowski s>rzy uhey Długiej Nr. 489. -  Drukarnia Gazety Porann7 T "
Ulica Święto-JerskaNr. 1790.


